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DYPLOMATA
K O M E D J A  W D W Ó C H  A K T A C H

PR ZEZ

Engcnijusza Scr ibe  i Delarignc.

(D a lsz y  ciąg).

I z a b e l l a .  Pom im o to wszystko, posłannictw o p an a  
jest dość osobliwe.

H r a b i a ,  (z cicha d;> M argrab iny) T ak  osobliwe, że w tym  
w szystkim  co nam  powiedział nie m a ani słowa praw dy.

M a r g r a b i n a  (p o d o b n ie ż ) . I  ja  ta k  sądzę; m usi być in­
ny powód, łatw y zresztą  do odgadnięcia, (sp o g lą d a  na Iz a ­
bellę).

C h a v i g n i ,  (na  stro n ie ). N ie w ierzą mi powiedziałem 
jednakże isto tną  praw dę.

H r a b i a .  Czy pan masz zam iar być u dworu, p rzedsta­
wić się w ielkiem u księciu?

C h a v ig n i .  W praw dzie, nie. posiadam  listów  w ierzytel­
nych, ale chciałem  nasam przód widzieć się z M argrabiną, 
1 jć j rady zasięgnąć.

M a r g r a b i n a .  Bardzo dobrze, pan ie . Zaraz panu służę, 
tylko poprzednio pom ieścić m uszę m iłego gościa, k tóry  
w moim domu pozostaje, (podaje rękę Iza b e lli) .

C h a v ig n i .  J a k  to  dobrze, że donna Izabella , do narad 
naszych należeć będzie.

M a r g r a b i n a .  B ynajm niej, naradzać się najlepićj we 
dwoje. Jeżeli pan się n ie  obawiasz, sam  na sam  ze m ną.

C h a v ig n i .  P an i, dyplom ata niczego się nie lęka.
(M argrab ina i Izabella  w ychodzą).

S c e n a  VI.
(H rab ia , C havigni).

H r a b i a .  Teraz, skoro je s te śm y  sami, mówmy otw arcie 
pan wiesz, że zwykle m ów im y dwie prawdy.

C h a v ig n i .  Tak, jed n ą  k tóra nie je s t  prawdziwa.
H r a b i a . T o je s t pierw sza! A le  id z ie  m i o d ru g ą . N ie  

są d zisz  pan m n ie m a m , ż e ś  m ię  w p o le  w y p ro w a d z ił.

C h a v ig n i .  A  jednakże to  co mówiłem, je s t najpraw dzi­
wszą praw dą. P rzy jechałem  tu  za kostium em  balowym. 
D la czego się tego podjąłem , to panu powiem otw arcie. 
Raz, że m nie te  poselstwo uw olniło na kilka tygodni od 
obowiązków. Pow tóre, że uśm iechała m i się nadzieja, je­
chan ia  za panem h rab ią . Już  m iesiąc up łynął, jak  opu­
ściłem  P aryż. W iedząc że h rab ia  je s t w M edjolanie, 
udałem  się do tego m iasta. Pojechałeś pan do Genewy, 
ja  zwiedziłem  Szwaj carją . P rzeby łeś Hen, ja to  sam o;— 
i szczęśliwym wypadkiem  nasze drogi, zeszły się w te j oto 

| stolicy. Zatem , szanowny mój m istrzu , wszystko ci będę 
w inien; zacząwszy od pierwszych lekcji dyplom atycznych, 
aż do podróży, k tó re  tę  edukacją udoskonaliły.

H r a b i a ,  (uśm iechając s ię ) . K ochany  Chavigni, m uszę 
przyznać, że jesteś m iłym  młodzieńcem , wesołym i dowci­
pnym ,

C h a v ig n i .  H rabio , za wiele łaski; czy to  tw oja p ierw ­
sza prawda?

H r a b i a .  Nie, to  je s t druga. Innój z tobą nie używam, 
gdyż głów nie o interessach fam ilijnych mówić muszę. 
Kochasz m oją córkę, bardzo mi to  je s t przykro, bo żadnój 
nadziei pozostawić ci nie m ogę. P rzeciw nie, stanowczo 
ci oświadczam , że nigdy moim  zięciem nie będziesz.

C h a v ig n i .  D ziękuję P anu za szczerość. Znam  różnicę 
i naszego położenia: mój m ajątek  jest skrom ny, h rab ia  zaś 

m a ogrom ną fortunę, k tóra m nie, nawiasem  m ówiąc, nic 
; n ie in te resu je . Nie pragnę pańskich bogactw , widzieć icb 

nigdy nie chce.
H r a b i a .  Ja k  możesz sądzić, żeby kw estja  m ajątkow a, 

wpływała na m oje postanow ienie? Bynajm niój. P ragnę 
ty lko, m ieć za zięcia człowieka, z którym  m ógłbym  się 
porozumieć; człowieka jednakow ych ze m ną pojęć, jednych 
żądań, chcę, żeby się odznaczył w karjerze dyplom atycz­
nej, k tó rą  jedną wyłącznie cenię, bo ona przynosi sław ę 
rozumowi lud/.kiemu.

C h a v ig n i .  I jabym  tego pragnął, niestety! Lecz brak 
zdolności jest n a  przeszkodzie, nie urodziłem  się dyplo­
m atą.

H r a b ia . C h ęci i u s iło w a n ia , z a stą p ić  m o g ą  dar wro­
dzon y ... W idzę, że do nas id z ie  p an  R in fe td , sek reta rz  
k sięc ia . C ieszę s ię , że  już p o zy sk a łem  je g o  w sp ó łd z ia ła n ie ...



S c e n a  VII.
Ciż sam i, R infeld , wchodzi od og rodu , i k łan ia  się na 

w szystk ie strony .

R in f e l d . Czy m o g ę  rozm ów ić się  z p an em  h r a b ią  de 
M oreno?

C h a v ig n i .  Nie przeszkadzam panom. (O dchodzi na s tro ­
nę, siada na fotelu i p rzew raca a lbum ). Widzę tu nie mało 
rysunków, może mi który myśl poda do stroju, jakiego 
szukam!

R in f e l d  (do hrabiego). Byłem w mieszkaniu pana hra­
biego, powiedziano mi, że go tutaj zastanę.

H k a b i a  (p o  cichu). Co słychać? Czy będę się widział 
z księciem Rudolfem?

R in f e l d . Robiłem  co mogłem, spodziewam się, że w a­
sza ekscellencja nie wątpi o moich chęciach. Ale książę 
nie przyjmuje nikogo przez cały dzień.

H r a b i a ,  (m ark o tn y ). Jaka  szkoda poseł saskinie przybył?
R i n f e l d .  Nie jeszcze.
H r a b i a .  Z tak pożądanego opóźnienia, nie będę mógł ko­

rzystać, jeśli się z księciem nie zobaczę. Powiedz mi pan, 
czy bezwarunkowo nikt nie będzie m iał posłuchania 
u księcia?

R in f e l d . Wyjąwszy pewnego francuza, który tylko 
co przyjechał, a którego nie znam. Jesł to poseł fran- 
cuzki, niejaki de Chavigui. Mam list do niego od księcia, 
z poleceniem wręczenia go w największym sekrecie. 
W  tym celu, natychm iast idę do hotelu w którym  stanął.

H r a b ia , Nie m a potrzeby, on jest tutaj. (W sk azu je  na 
C havigniego).

R i n f e l d .  Nie spodziewałbym się tego! W ięc pozwól 
hrabio. (Id zie  do C havigniego, i k łan ia  się). Mam honor mó­
wić Z panem de Ohavigni?

Ch a v ig n i . Tak j e s t .  Co pan rozkaże.
R in f e l d . i.ist od jego książęcej mości, księcia Rudolfa.

(O ddaw szy  list, k łan ia  się i odchodzi).
I

S c e n a  V III.
(C havigni, h rab ia ) .

C h a v ig n i .  (zdziw iony list ogląda). Księcia nie znam 
wcale... i nie sądziłem, żeby kiedy o mnie Słyszał.

H r a b ia , (uśm iechając się). N a p raw d ę?
Ch a v ig n i. A le z a ręczam  pan u .
H r a b ia . Nie udawaj na próżno, nie tak  łatwo mnie 

obałamucić.
C h a v ig n i ;  T o  jest przedziwnie! żeby m i nie wierzyć... 

Zresztą, to być może zaproszenie na bal... Przeczytaj sam 
hrabio.

H r a b i a ,  (czy tając). „N ie mogąc pana de Chavigni, 
rzJjąć u siebie, proszę, żeby na mnie oczekiwał w parku 
urville, o 1-ej godzinie. Bliskość polowania, pozwoli mi 

oddalić się na chwilę, aby z nim pomówić. “
C h a v ig n i .  T 0 coś szczególnego! Racz mię hrabio obia- 

śnie, co to może znaczyć?
H r a b ia . M ój kochany , c ieb ie  o to  p y ta ć  należy . N ie  

p rzy b y łeś  tu t a j  bez powodu.
Ch a v ig n i. Tak, prawda. Przybyłem za kostiumem.
H r a b i a ,  (żyw o). Proszę cię, dajże pokój z tym  kostiu­

mem. Dobre to jest dla Izabelli, lub dla M argrabiny, ale 
nie dla mnie. Lepiej m i od razu powiedz, że nie możesz 
mówić w tym przedmiocie, a więcej nalegać nie będę.

C h a v ig n i ,  (zm artw iony). Zapewniam cię hrabio, że dla 
tego nic nie mówię, że nic nie wiem.

H r a b i a , N o, to  ju ż  ro zu m iem ... N ic  n ie  m ów isz, bo ci 
m ów ić  n ie  w ypada. A le  o św iadczam  ci, że ja  m ego  in te ­
re s u  m e zaśp ię . T w em u  sp o tk a n iu  się  z k s ięc iem  p rze -
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szkodzę, chociażbym m iał w. księcia o niem uwiadomić: 
Uważam bowiem, za nieprzyzwoity postępek, żeby jego 
synowiec m iał uboczne schadzki z posłem francuzkim, 
wówczas, gdy negocjacje już tak postąpiły. A le... co? On 
już tu ta j, książę tu idzie...

S ce n a  IX.
Ciż sam i.— R udolf.

R u d o lf  (ujrzaw szy C havigniego). Tak, to Chavigni!...
0  Boże, poseł hiszpański jeszcze tu ta j się znajduje...

H r a b i a .  Nie m yślałem, że będę tyle szczęśliwy, i ujrzę
waszą książęcą Mość.

R u d o l f . I ja  jestem  z tego wypadku szczęśliwy. Zbo­
czyłem cokolwiek od polowania, i odpoczywam w tym  pię­
knym parku. Do kogo on należy?

C h a v ig n i .  D o m argrabiny de Surville.
R u d o l f . Czy to pan de Chavigni?
C h a v ig n i .  Tak jest, mości książę.
H r a b i a .  Dzisiaj z rana, ośmieliłem się przez pana Rin- 

felda, prosić waszą książęcą mość o audjencją.
R u d o l f . Nie było potrzeby. Dla hrabiego zawsze je­

stem widzialny. Od ju tra  będziemy się zajmowali in te­
resami, dzisiejszy dzień poświęcony jest przyjemnościom. 
Wielki książę niedaleko ztąd poluje. Dziwił się, że hra­
bia dotychczas się z nim nie złączył.

H r a b i a .  Czy może być!
R ud o lf . Dzisiaj mamy bal, koncert, spodziewam się, że 

tak  samo hrabia, jak  i pan Chavigni, będą u nas. (O b ra ­
cając się do C havigniego). Czy pan jesteś amatorem mu­
zyki?

C h a v ig n i .  W ielkim , mości książę.
R u d o l f . Uprzedzam patia, że my w Niemczech, jesteś­

my za muzyką włoską, dwór je s t rossinistą.
C h a v ig n i  (ozięble) Przykro mi to, książę. Jestem  za 

niepodległością przekonań... Co się mnie tyczy, przekła­
dam muzykę niemiecką.

H r a b i a  (n a  stron ie). A to dworak!
R ud olf (po  cichu do C havigniego). S ta ra j że się pan, 

ztąd go oddalić.
C h a v ig n i .  Dobrze mości książę (zb liża  się do hrabiego

1 mówi cicho). Drogi m istrzu, książę każe mi jakim  zręcz­
nym sposobem, ciebie ztąd oddalić. Nie mogę nic wymy- 
śleć... Zmiłuj się, naucz mnie, jak  sobie postąpić, chcąc 
usunąć człowieka dystyngowanego?

H r a b i a  (z  gniew em ). Rozumiem. Nie będziesz jednakże 
długo cieszył się Swtim tryumfem, (k łan ia  się księciu i od­
chodzi).

S c e n a  X.
R u d o lf .—  C havigni.

R ud o lf . Ah! Przecież, i pan mu tylko słowo rzekłeś 
zaprawdę jesteś zręcznym człowiekiem. Ale nie traćm y 
czasu, mówiłeś pan już z M argrabiną?

C h a v ig n i .  Mówiłem.
R u d o l f . Dzięki Bogu, że się panu udało z nią rozmó­

wić. Teraz zaś, we troje, możemy się naradzić otwarcie. 
Gdzież margrabina?

C h a v i g n i .  Je s t z donną Izabellą, i córką posła hiszpań­
skiego.

R u d o l f . Same przeciwności!... Mój drogi panie, tym ­
czasem weź te  portrety, o które się rzecz toczy, już one 
do mnie nie należą. W yręcz mię, bo nie mam chwilki . 
wolnej. W iesz komu je oddać. Kłopoty w jakich się 
znajduję, przechodzą wszelkie wyobrażenie...
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S c e n a  XII.
(C iż  sam i, Izabe lla , posp ieszn ie  idzie ku  C havigniem u).

I z a b e l l a . Nie sły szy sz  pan?  Co tu  osób p rzy b y w a: ko­
n ie , p sy , s t rz e lc y ... W ielki książę w stęp u je  do p a łac u , je s t  
Z n im  m ój o jciec; m a rg ra b in a  w yszła  n a  ic h  sp o tk an ie .

R u d o l f . Co m oże sp ro w ad zać  go w te  m ie jsc a .
Ch a v ig n i . J e s t  to dzieło hrabiego M oreno, —odgrażał 

się, że przerwie naszą rozmowę.
R ud o lf . Czy p a n  m u  co m ów iłeś?
Ch a v ig n i- Cóż mogłem mu powiedzieć. Przybyłem  tu ­

ta j, tylko dla kostiumu balowego.
R ud o lf . B a rd zo  d o b rze , a le  to  z w. k s ię c ie m  trz e b a  się  

m ie ć  n a  o strożności.

S cen a  X III.

Ciż sam i, —  W . książę prow adzi M arg rab in ę , h rab ia  M oreno, 
ba ro n  Saldorf, i cała  św ita.

i W. K s ią ż e - W y b acz  m a rg ra b in o , że ta k  n ie sp o d z iew a­
n ie  c ię  nachodzę .

M a r g r a b in a . Byłabym  wolała być uprzedzoną, żeby 
lepiej przyjąć waszą książęcą mość.

W. K s ią ż e . H rabia Moreno, namówił mnie do obejrze­
nia parku, wychwalając jego piękności.

R u d o l f . Rzeczywiście, te ogrody są pyszne, lepszego 
wytchnienia w czasie trudów polowania, nie można wy­
marzyć.

W . K sią ż e . Cważam to, po pośpiechu księcia, starałeś 
się bowiem, jak najprędzej tu ta j dostać. Ale cieszę się, 
żem księcia znalazł, bo oto przyjechał poseł saski i pra­
gnie go powitać.

SAl d o r f . Sądziłem, że będę miał prędzój to szczęście, 
lecz wypadek, jakiemu uległ w drodze powóz, opóźnił mo­
je przybycie.

M a r g r a b in a . Cóż to się stało?
S a l d o r f . Prawdziwie pani, tak nie rozumiem... droga 

pyszna, szeroka, wyminąć się jak  najłatwiej, tymczasem 
ktoś na mnie najeżdża i zaczepia, a potóm się śmieje... 
musiało to być umyślnie zrobione... widzę jeszcze szyder- 
ską minę tego pana... (sp o strzeg a  C havigniego). Dalibóg, 
to on!

M a r g r a b in a . Jakto poseł francuzki?
R u d o l f , (do Chavigniego). Wybornie zrobiłeś.
H r a b ia , (do siebie). W idocznie, rozmyślne zamiary.
W. K s ią ż e . J a k ż e  to  się sta ło , że p o se ł fran cu zk i do­

ty ch cz as  nie by ł m i p rezen tow any?
Ch a v ig 'n i . Zbyt wielką byłaby moja śmiałość Moje 

posłannictwo zanadto jest błahe. Przybyłem  tylko, wzory 
zebrać ubiorów narodowych niemieckich.

H r a b ia  (n a  s tro n ie ) . Naw et wielkiemu księciu tak  samo 
mówi; to już wszystko przechodzi!

W . K sią ż e . Zobaczymy co w tem jest... Dzisiaj wie­
czór mamy bal, — liczę na państwa.

Ch a v ig n i. Będę m iał honor znajdować się na nim, sko­
ro wasza książęca mość pozwala.

M a r g r a b in a . Rozumie się, że wszyscy będziemy.
W. K sią ż e . Więc do widzenia.

(W szyscy  się k łan ia ją  i w ychodzą za w. księciem ).

A K T  II.

Scena przedstawia mały salonik w Zamku, przytykający 
do sali balowej. Po prawej stronie drzwi do gabinetu 

W  Księcia.

S c e n a  I.
(H ra b ia  M oreno , Izab e lla ).

I z a b e l l a . Uważałeś ojcze, przez jak  piękny apartam ent 
przechodziliśmy? Co za sala do tańca! A co osób przyjeż­
dża! Dla czego zatrzymujemy się w pokoju, w którym  ni­
kogo nie ma?

H r a b ia , (nie słuchając  jd j). Moja niespokojność dochodzi 
do najwyższego stopnia. Chavigni, pozyskuje szybko wzglę­
dy w. księcia. Muszę przyznać, że jego wesołość, swoboda 
umysłu, najlepiej pokrywa zamiary, jakie ma na celu. To 
jest ważną zaletą. Czy ja  się na nim nie poznałem?., Do 
samego końca polowania, zabawiał w. księcia różnemi a- 
negdotkam i, improwizował wierszyki na osoby dworskie, 
co wprowadziło monarchę w najlepszy humor.

I z a b e l l a . Mój ojcze, wejdźmy do sali.
H r a b ia . P o co? Księcia tam  jeszcze nie ma.
I z a b e l l a . Bo jestem zamówioną do pierwszego wralca.
H r a b ia . A! Jesteś zamówioną... przez kogo?
I z a b e l l a . Kochany ojcze, czy się nie domyślasz?
H r a b ia . Chavigni? Ten człowiek nie wątpi o niczem. 

Zabraniam ci moja panno, tańcować z nim.
I z a b e l l a . Zawsze muszę pójść do sali, żeby mu to po­

wiedzieć...
H r a b ia . Powiedzieć, cóż znowu!
I z a b e l l a . A więc mogę przyjąć?
H r a b ia . Poczekaj, jeszcze się nie nam yśliłem .
I z a b e l l a . Mój ojcze, czy możesz szukać polityki w kon- 

tredansie?
H r a b ia . D la męża stanu, ona jest wszędzie. Zważyw­

szy wszystko, pozwalam ci, jednego tylko kontredansa 
z nim tańczyć.

I z a b e l l a . Rozumiem, to jest przyzwoiciej.
H r a b ia . Przyzwoiciój, i oprócz tego, można w tym ta ń ­

cu rozmawiać. On zaś, który jest tak roztargniony... Ci­
cho bądź, właśnie nadchodzi.

S ce n a  II .
C havigni. —H ra b ia .— Izab e lla .

Ch a v ig n i . Muszę przyznać, że kucharz jego książęcej 
I mości, jest wielkim człowiekiem.

H r a b ia . Chavigni, zkąd wracasz?
Ch a v ig n i . Z obiadu od w. księcia.
H r a b ia . Proszę...
Ch a v ig n i . Przypadkiem zostałem wezwany, w. książę 

chciał mnie przekonać, że i kuchnia niem iecka nie jest 
bez wartości. Obiad był wyborny, przytem rozmowa naj­
przyjemniejsza.

H r a b ia . Z księciem?
C h a v ig n i . Nie, — z tem i paniami. Dopomogły mi, 

do uzupełnienia poszukiwań, tak , że teraz mam wszystko 
co mi potrzeba.

H r a b ia . Słuchaj Chavigni. Każdy może się pomylić, 
ja zaś należę do tych, co chętnie przyznają się do własnej 
pomyłki. Zręczność i ta len ta , jakie dzisiaj rozwijasz, 
przekonywują m nie, żem cię źle ocenił. Porzucam  moje 
uprzedzenia, w dowód czego, proszę cię, bądź za mną. 
Zwierz mi się z prwdziwego celu swojój missji, a Izabella 
będzie twoją żoną. (d c. n.)



Pogadanka tygodniowa.

Od jak iegoś czasu m am y tak  piękną m iłą  i ciep łą porę, 
że gdyby nie kalendarz, sądzićby należało, że wiosna lada 
chwila zaw ita w nasze progi. Gość to  zawsze m iły  i po­
żądany, od najuboższej lep iank i do pałaców  ja k  pow iada 
poeta , s te rczących  dum nie! od m ałej dzieciny do najpode- 
ślejszego wieku, wszystko co żyje gońców jej pierwszych, 
jasny  prom ień słońca, skrom nego p ierw iosnka, szarego 
skow ronka, w ita z serdeczną radością. Do pochw ał jej 
i uw ielbień, sk ładanych p ió rem , pędzlem , d łu tem , naw et 
śpiew em  i tonam i w szystkich instrum entów , radbym  do­
łożyć i m oje powitanie", a le  lękam  się obrazić zim ę m ają­
cą zapew ne jeszcze w zapasie, resztk i n ie  wydanego śnie­
gu , a m oże mrozów i zawiei s to k ro ć  od nich nieznośniej­
szych. N iechże więc pory zm ien iają  się w łaściw ym  sobie 
porządkiem , a j a  przechodząc do zwykłej gaw ędy, na 
w stępie podzielić się z W am i m uszę sm u tn ą  w iadom ością 
o spalen iu  się znacznej części bibljoteki hr- JózefaSzem beka 
w P oręb ie w G alicji w powiecie Chrzanowskim , z mozołem 
przez la t  k ilkadziesiąt przez śp. M uczkowskiego uzbieranej.

W  zam ian tó j niepow etow anój niczem stra ty , chociaż 
k a ta lo g  ocalał, w W arszaw ie je d n a  z najw iększych pryw a­
tn y ch  bib ljo tek  na nowo porządkuje się, aby wyszedłszy 
z d ługiego zan iedban ia s ta ć  się tern, czem być powinna. 
G m ach m ający mieścić te  skarby  rozum u ludzkiego, już 
został z wielkim  kosztem  przygotow any. Obszerny wyso­
ki, poważny jak  św iątynia, od dołu aż do góry wszystkie 
boczne ściany m a obstawione szafam i ze zwyczajnej dębi­
ny tylko pokostowanej, z zachowaniem  właściwej jej bar­
wy. W  połow ie wysokości w około idzie ganek do które­
go z bocznego pokoiku prow adzą także dębowe schody: — 
posadzka ułożona z kam ieni, a w szystkie narożniki, ża- 
łam ki, ozdobione zostaną popiersiam i uczonych mężów 
z przeszłości. U trzym anie  tój b ib ljo tek i z prześlicznem 
urządzeniem  i c iąg łe  je j powiększanie, kosztować będzie 
rocznie k ilkadziesiąt tysięcy, ale szlachetny to wydatek 
skarbiący wdzięczność i paważanie wszystkich.

Jak  wszelkie zbiory p am ią tek  pracy um ysłowości ludz­
kiej, są szanowane przez w szystkie narody ucywilizowane, 
może służyć za dowód w yjątek  z korrespondencji pan i Se­
w eryny D. nadesłanej z Tuluzy z F ran cji.

T ydzień  tem u, pisze korresponden tka, jeździłam  do l u -
luzy. „  , , ,  ,

D ro g a  c iągnę ła  się u  podnoża P irenejów , które to się 
, ,oddalają ukazując we m gle, ubielone śniegiem  w ierzchoł­
ki, to znów p rzyb liża ją  jak b y  groźne olbrzym y, nagie, 
straszne, pokryte tylko m chem  i wrzosem, w id z ia ła m  je 
ciągle na przestrzegli dw udziesto m ilow ej, a postać ich 
zm ieniała się z każdą chw ilą.

T u luza m iasto piękne i starożytne — tak  starożytne ze 
aż dosięga Rzym skich czasów. G łówną osobliwość jego 
stanow i gm ach  zwany szum nie K apito lem , l u  m ieści 
się wszystko, i m ag istra t, i  sądownictwo, i sala obrad aka­
dem ickich , i sala koncertow a nie w yłączając naw et ognio­
wej straży. Zajęła m nie szczególniej ogrom na galerja  
przechodząca wzdłuż całego gm achu, w k tó re j dwoma rzę­
dam i, ciągną się  popiersia  sław nych ludzi tutajszych, po­
mieszczone w złoconych fram ugach , z ob jaśm ającem i pod 
spodem nap isam i. J a k  n iegdyś w Panteonie Rzymskim 
m ieśc ili się bogowie w szystkich ludów podbitych, tak  tu  
m ieszczą się posągi w szystkich znakom itych mężów, jacy  
kiedykolw iek zasłynęli w T uluzie. Są tu  naprzód Cesarze 
R zym scy, następnie królow ie W issygotów , k tórych  to m ia­
sto  było niegdyś sto licą: są  potem  książęta Langwedoccy, 
sław ni z wypraw krzyżowych do P alestyny : są  najznako­

m its i trubadurow ie i m instre le  k tó rych  Tuluza by ła koleb­
ką: są też znakom ici praw nicy, a rch itekc i, historycy, m a- 

I la rze , słowem  ci wszyscy, k tórzy  w jakikolw iek sposób 
uśw ietu ili rodzinne m iasto.

Z tój g a le rji wchodzi się do sali obrad akadem ickich, 
nie m niejsze przedstaw iającej zajęcie. A kadem ja tu te jsza  
najdaw niejszą je s t n ie  ty lko we F rancji, ale i w świecie 
całym . P oczą tek  swój w inna siedm iu tru b ad u ro m , k tó­
rzy schodzili się razem , sądzili w zajem nie swe poetyczne 
utw ory, i obdarzali złotym  fijołkiem tego , k tó ry  otrzym ał 
palm ę pierw szeństw a. W  XV wieku insty tucja ta  nabra­
ła  większego znaczenia, dzięki zam iłowanej w naukach 
niew ieście, zwanej Clemence I z  a u r e, rodem  z Tuluzy, któ­
ra  znaczny m ajątek  zap isała  na je j uposażenie. W ówczas 
to  do skrom nego fijołka dodano inne kw iaty , różę, gwoź­
dziki lil ją  i nag ietek . K w ia ty  te  po dziś dzień rozdawa­
ne byw ają poetom  przystępującym  do konkursu. Sąd od­
byw a się z w ielką uroczystością 1 M aja, w sali akadem ic­
kiej w obec posągu K lem encji Izaury , uwieńczonego 
w świeżo rozkw itłe  róże. Co rok rek to r  akadem ji obo­
w iązany je s t  pow iedzieć mowę pochw alną na cześć funda­
to rk i, a jeden  z członków napisać wiersz poświęcony jój 
części. I  tyló też przez p ięć se t la t mówiono i pisano 
o Izaurze , iż nakoniec przyszło na m yśl uczonym  zaprze­
czyć je j istnienia! P rzed  kilku la ty , burzliw a polem ika 
toczyła się w Tuluzie, czy Izau ra  by ła rzeczyw istą osobą, 
czy też  poetycznym  m ytem . Sądzę że n ik t nikogo s ta - 

I nowczo nie przekonał, gdyż b rak ło  dowodów tak  jednej 
ja k  i d rug iej stronie.

N iektórzy m ylnie u trzy m u ją  u nas, że F ra n c ja  oddana 
! dziś w yłącznie przem ysłowi i kup iectw u , zapom niała 

w szelkich  odwiecznych tradycji; przeciw nie nigdzie może 
tradycja  n ie  je s t ta k  jak  tu  szanowaną. Każde m iasto, 
każda okolica, m im o zcentralizow ania politycznego, żyje 
tu  oddzielnem , w łaściw em  sobie życiem, każda chlubi się 

| w łasną przeszłością, i strzeże pam iątek  swoich, jakby  na j­
droższych św iętości. N a dowód tego przytoczę uroczy­
stość ja k a  przed dwoma la ty  odbyła się w T uluzie. K sią­
że tutejszy  R obert, czynny b ra ł udzia ł w pierwszej k rucja­
cie, w końcu X I w ieku. Pod chorągw ią jego  100,000 
zbrojnego ludu w yruszyło do ziem i św iętej. Otóż więc na 
pam iątkę te j wyprawy, T uluzanie co k ilka la t odbyw ają 
uroczysty pochód po m ieście. P rzy  biciu dzwonów, huku 
trą b  i m oździerzy, c iągną wozy uprzężone wołam i, na 
pierwszym  wozie, jedzie księżna z dziećm i otoczona wspa­
n ia łym  dworem , na dalszych rycerze krzyżowi. K siąże 
cały zakuty  w zbroję postępuje na dzielnym  koniu, w g ro ­
nie licznego rycerstw a. S tro je i wojenne przybory  n a­
śladow ane jak  najwierniój, H eroldow ie poprzedzają orszak, 
głosząc k rucja tę , i w zywając lud  pod chorągw ie krzyża, 
te m i sam em i słow am i, jak  n iegdyś P io tr  Pusteln ik .

Dochód z uroczystości przeznaczony na ubogich , piel­
grzym i zb ierają pieniądze, sk ładają  je  do wspólnej skarbo­
ny i dzielą je  m iędzy najbiedniejsze rodziny w m ieście“.

P iękna to  m usi być uroczystość, radująca zapewne całe 
m iasto , a najwięcej ubogich. M yśląc o n ie j, jako o dziel­
nym  środku zasilau ia dobroczynnych funduszów, zasze­
dłem  na W ystaw ę naszych sztuk  pięknych. Z araz przy 
w ejściu , spo"tkałem się z w idokiem  zdjętym  z n a tu ry  przed­
staw iającym  le sis tą  okolicę, ze zbiorow nikiem  wody, po 
za k tó rem  n a  bagn istych  kępach  s to ją  rozrzucone drzewa, 
poważne, m ilczące, ja k b y  się dziwiły otaczającej je  ciszy.

P ra ca  ta  p. Benedyktow icza choć nacechow ana praw ­
dziwym ta len tem , najw ięcej jednak  dziwi tern , że dokona­
n ą  została praw ie bez rąk , u traconych  przez niego nie­
szczęśliwym  wypadkiem . Lewej bowiem braku je  m u po 
łokieć, prawej do przegubia jak  się dłoń kończy, m im o te -
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go młody malarz tak srogiem dotknięty kalectwem, wła­
da pędzlem z wielką łatwością i przy pracy i pomocy 
mógłby z czasem wykształcić się na bardzo zdolnego ar­
tystę, jakich zbyt wielu wcale nie posiadamy. Co do pra­
cy, tój można być pewnym że młody ten pracownik nie 
zaniedba, ale co do pomocy o tę jestem w wielkim kłopo­
cie. Mecenasów u nas jakoś mniój, chociaż dobrych chęci 
nie brakuje. Czyby więc pomoc tę nie dało się jakim spo­
sobem zapewnić dla p. Benedyktowicza zbiorowem usiło­
waniem kilku osób, równie możnych jak szlachetnych?

O U B I O R A C H .

Sprawozdanie które przesyłam chociaż zajęte jeszcze 
opisem strojnych sukien, jednak może być pożyteczne na 
dzień św. Józefa, jako w dniu wyjątkowo dozwolonym na 
odbywanie weselnych uroczystości.

Na pomniejsze wieczory, paryżanki przyjęły w tym ro­
ku suknie białe muszłinowe haftowane u dołu. gładkie, 
lub zakończone szerokim haftowanym wolantem. Piękna 
to i pożyteczna moda. Suknia muszlinowa łatwo da się 
uprać i może służyć na wiele razy, jeźli do niój zmienimy 
ozdoby. Opiszemy tu szczegółowo parę ładnych toalet 
w tym rodzaju.

Suknia biała, a raczej spódniczka długa, powłóczysta, 
nieco przymarszczOna z przodu, mocniej zaś w tyle, zakoń­
czona była u dołu lekkim haftem przeszło na ćwierć łok­
cia. Pod spód szła spódniczka z niebieskiej marseliny. 
Staniczek do tego niebieski atłasowy, w formie empire, 
przymarszczony do środka i przedzielony plisą. Szarfa 
niebieska przewiązana w tyle dopełniała przybrania. Z pod 
stanika wyglądała modestka, obszyta walansienką, zawle­
czona wstążeczką niebieską.

Inna suknia także muślinowa, na białej, miała wolant 
szeroki na łokieć haftowany w lekki deseń. Nad wolan­
tem szła plisa atłasowa w kolorze różowym. Stanik gład­
ki przybrany był u góry wyłożoną koronką brukselską, 
Przepasany wstanie różową atłasową szarfą, ze spadające- 
mi na tył końcami. Z pod tego paska, spadała na tył su­
kni, baskina muślinowa, tworząca otwartą tunikę, przy­
strojona w około, plisą atłasową różową.

Z pomiędzy strojnych sukien widzieliśmy żółtą atłasową 
koloru złotego, zupełnie gładką i powłóczystą, u dołu ob­
jęta była taki niże rulonem atłasowym. Na to szła tunika 
Przedłużona w tyle zakończona u dołu srebrną frendzlą. 
Owa tunika rozcinana była w odstępach. Staniczek mo­
cno wycięty gładki, miał ramiączka zachodzące w górę. 
Szerokie epolety rozcięte w środku, przybrane srebrnemi 
kwaścikami, zastępowały miejsce rękawków. Pod stanik 
szła przymarszczona modestka. Takież rękawki wygląda­
ły z pod epoleta.

Piękna też była suknia czarna koronkowa na atłasowćj 
różowej, Przód był gładki z tiulu czarnego w rzucik, tył 
składał się z trzech szerokich wolantów Po bokach na 
zszyciu szła ruszka z odwróconej koroneczki. Stanik wy­
cięty przybrany był bertą koronkową. Bukieciki z róż 
dane były w odstępach w miejscu, gdzie przedni bryt łą­
czył się z tyłem. Szarfa różowa atłasowa przewiązana w ty­
le dopełniała całości.

Suknie koronkowe czarne bardzo przyjęte w tym roku. 
Najstrojniejsze robią z koronki Chantilly, która od czasu 
wystawy, stała się nierównie dostępniejszą w cenie niż da- i

wniej. Powodem tego wielkie mnóstwo koronek, przygo­
towanych przez fabrykantów, które bądź co bądź sprzedać 
trzeba. Tańsze suknie koronkowe robią z wełnianej cien­
kiej lamy. Taka suknia na czarnój lub fijołkowej spód­
niczce, nie jest kosztowną ani też nazbyt strojną, można 
ją  włożyć na zwyczajny wieczorek, na teatr lub na obiad 
proszony.

Przytoczymy tu także piękne ubranie, przeznaczone dla 
starszej osoby. Suknia popielata poult de soie, gładką, 
powłóczysta, miała baskinę w kształcie tuniki, objętą pli­
są atłasową w kolorze pomarańczowym. Z pod plisy spa­
dała czarna koronka szeroka na ćwierć łokcia.. Stanik 
wycięty, przybrany był odpowiednią plisą na wykroju. 
Pod spod szła koszulka czarna koronkowa, z długiemi rę­
kawami. Suknia zaś jedwabna żadnych nie miała ręka­
wów. Szeroka szarfa pomarańczowa, przewiązana była na 
kokardę z lewego boku. Ubiorek na głowę składał się 
z barbek czarnych, przybranych nasturcją.

Wszystkie suknie wogólności, mają przód zupełnie pła­
ski, z tyłu zaś mocno są przymarszczone i odstające od 
figury. Krynoliny mają formę, zastosowaną do tego wy­
magania. Suknie strojne na wielkie zebrania garnirują 
z tyłu na rozmaity sposób, wolantami a nawet kwiatami. 
Ma to wielką niedogodność, że w nich prawie siedzieć nie­
podobna. Wszystkie dzienniki mód paryzkie zapowiadają 
powrót odwiecznych rogówek.

Ubranie głowy zaczyna też ulegać zmianie. Piętrzaste 
fryzury ustępują miejsca, nisko spadającem kokom. Cesa­
rzowa francuzów, która nie lubi wysokich fryzur, wprowa­
dza głównie' tę zmianę. Zamiast koków, przyjęte po­
wszechnie do wielkiego stroju, loki rozmaitych rozmiarów, 
spadające na plecy jednym pękiem. Długi lok zawróco­
ny do przodu, spada prawie do samego pasa.

Ubiorki na głowę do teatru lub na wieczory, składają 
się z diademu z różnobarwnych motylów, przedzielanych 
złotemi listkami, na warkocz spadają barby koronkowe 
czarne.

Uważaliśmy też podobny ubiorek z chrabąszczyków, po­
łyskujących złotem w skrzydełkach i z białą barbą z ko­
ronki Brukselskiej.

Czepeczki na rano mają najczęściój formę /anszoni- 
ków zdługiemi końcami. Fanszonik zwykle gładki mu­
ślinowy, obszyty marszczoną walansienką. Nad czołom 
idzie szeroka kokarda ze wstążki atłasowej w różowym lub 
żółtym kolorze. Końce spięte takąż atłasową rozetą. 
Długie wstążki wiążą się pod warkoczem.

Diadem z hrabąszczów służy także do podpięcia kape­
lusza.

Kapelusze aksamitne ustępują miejsce czarnym koron­
kowym. Robią je powszechnie w formie fanszonika z Hi­
szpańską mantylką, spadającąna warkocz i ramiona. Pod­
pięcie składa się z rulonu aksamitnego i bukiecika wpię­
tego z boku. Pod brodą kapelusik wiąże się na wązką 
aksamitkę, której końce spadają na mantyllę.

Piżmo należy dziś do najmodniejszych perfum, uży­
wają także extraktu fijołkowego.

S. z  Z . D.

Opis deseni do haftu i rozmaitych wzorów do ubrania 
damskiego.

N . 1 N egliżyk muślinowy w formie fanszonika, ogarnirowa- 
ny walansienką. Przez środek wstawka haftowana ogarniro- 
wana w około, podwleczona wstążką różową. Z pod wstawki 
spada kokardka różowa z końcami, w górze nad wstawką takaż 
kokarda. Końce muślinowe, z walansienką w rogach.
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N . 2 K oszu lka b ia ła  p ó lbatystow a naszy ta  stebilow anem i 
listew kam i, p rzy b ran a  ząbkam i ze złożonego pó łb a ty stu . K o ł­
n ierzyk stojący z ząbeczkśm i. P rzó d  spię ty  na  perłow e guziki. 
M ank iety  objęte ząbkam i. T ak ą  sam ą koszu lkę  m ożna zrobić 
z  kolorow ego kaszm iru  albo  flanelki —  naszyć p lecioneczką 
szm uklerską i ząbkam i z przekręcanój w stążeczki, guziki m ogą 
b yć  z ło te  albo lawowe.

N . 3 K ołn ierzyk  zwany ,,C rav a tte  L au sin “  s to jący , złożony 
z paska  muślinowego i w ąziuchnćj przym arszczonej w alansienki. 
Z  p rzodu  spada pojedyncza k lap k a , szeroka i d ługa n a  ćw ierć 
ło k c ia , objęta z trzech  stron w staw ką i koroneczką.

N . 4 C zapeczka dla dziecka w trzy  kw aterk i, złożona z p a s­
ków  batystow ych w zak ładeczk i, i ze wstawki gipiurow ój na  ko - 
lorowem  podw leczeniu. W  koło  m arszczona koroneczką, p rzy ­
szy ta  do w staw ki batystow ój hafto,vanój. T akaż  w staw ka p rze ­
dziela k w aterk i do wiązania. W stążeczka w odpow iednim  k o ­
lorze.

N . 5 G abrjela  popelinow a koloru B ism ark , u dołu zęby o b ­
ję te  p liską jed w ab n ą  lub aksam itką. P rz ó d  do ziemi sp ię ty  na 
guziki aksam itne lub szm uklerskie czarne. U  szyi i u rękawów 
naszycie w zęby. Szarfa tego  koloru j* k  sukn ia  albo czarna 
p rzeciągn ięta  p rzez  ko ła  ,,C am p an a“  z czarnój lawy.

N ' 6 R ękaw ek  tiulow y nagarnirow any podw ójną w alansien- 
k ą , przepinany pukielkam i z aksam itk i. W  koło  opasana ak sa ­
m itka , zw iązana na kokardkę.

N . 7 In n y  rękaw ek  pó łb a ty sto w y  u jęty  w takąż  listew kę—  
nagarnirow any falbaneczką karbow aną. M oże być także  m uśli­
now ą, z g ip iurą  u brzegu.

N . 8 K oszula dzienna u ję ta  w listew kę z dziurkam i, p rzez  
k tó rą  p rzew łóczy  się w stążeczka lub aksam itka, poniżej deseń 
z łożony z m uszek haftow anych a tłask iem , i z w ąziutkich lis te ­
w ek przystebnow anych. R ękaw ki stosow nie haftow ane.’

N . 9 K ołnierzyk z podwójnój fryzki wnlansienkowej, p rzep i- 
nanój pukielkam i z ak sam itk i. W  koło  aksam itka związana 
u  szyi na ko k ard ę . R ękaw ek odpowiedni pod N um erem  6.

N . 10 C zepeczek negliżowy m uślinowy przeszyw any wstaw­
k ą  k luny. G arnirow anie z koronki kluny nad tern kokarda  ko­
lorow a. K ońce z m uślinu p rzeszy te  w zęby aksam itką z jednćj 
stro n y , brzegiem  nagarn irow ana koronka.

N . 11 L ite ry  do znaczenia chustek  od nosa.
N . 12 j  13 Szlaczki do bielizny.
N . 14  Chusteczka M arie A n to in e tte , dla małój dziew czynki, 

p ó łbatystow a obdziergana  w ząbki; haftow ana w dziurki lub 
m uszki.

N . 15 D ługi p a le to t od deszczu „ Im p órm eab le‘‘ z koreiku 
popiela tego , brązow ego lub ciem no oliwkowego, z przodu  sp ię ty  
do do łu  na  rząd  rogow ych guzików . R ękaw y średniój szero­
kości, u jęte  u ręk i w elastykę. K ap tu rek  przym arszczony do 
włożenia na głowę.

N . 16 N ap ierśn ik  dla m ałego dziecka pó łbatystow y p ikow a­
ny w k ra tk ę  w m aszynie. P ó łb a ty s t b ierze  się podwójnie 
w środku  idzie barchan. W  koło dziergana  falbaneczka.

N . 17 K ostium  czarny  jed w ab n y  lub ciem ny sukienny zło­
żony z dwóch spódniczek. P ierw sza spódniczka zupełnie g ład ­
k a . W ierzchnia  złożona z dłuższych i k ró tszych  brytów , wy­
ciętych w zęby. Z ęby te  objęte ważkim  rulonikiem  jedw abnym
lub atłasow ym . S tan ik  gładki, pod szyję sp ię ty  na guziki.
B ry ty  p rzeciągn ięte  w górę od spódniczki, tw orzą  gorsecik tak  
z p rzodu  ja k  i z ty łu . Pasek  odpow iedni zapięty  na rozetę. 
K apelusz atłasow y w form ie w łoskiój, p rzybrany  wieńcem  z m e­
talow ych liści. Szarfy atłasow e do w iązania.

N . 18 P a le to t A n d re a  z tkan iny  wełnianój ko loru  ciemno 
oliw kow ego, rozcięty u  do łu  w czterech  m iejscach, p rzez  co tw o­
rz ą  się klapy kw adratow o. U do łu  tych k lap  naszyta podw ój­
na frendzla  czarna jedw abna . N ad frendzlą  dana p asm an terja , 
o taczająca z ttz ech  s tro n  k lapy. P asm an te rja  naszy ta  na p le­
cach oznacza podobną k lapkę , zakończoną także podw ójną fren ­
dzlą.

N . 19  Ubranie czteroletniej dziewczynki. Sukienka kasz­
mirowa fałdowana do koła w kontrafady. Kaftaniczek taki sam 
rozcięty po bokach, objęty pletnią szmuklerską, kam aszki su­
kienne, spięte na rząd lawowych guzików.

N. 20 Kostium jedwabny koloru hawanna. Pierwsza spó­
dniczka z materji Hawanna w czarne atłasowe paski, krajana 
ukośno. N a wierzch krótsza spódniczka z gładkięj m aterji 
w tymże samym kolorze. W zdłuż przodu, podwójny rząd 
czarnych atłasowyeh kokardek. Stanik gładki, od połowy 
przybrany takiemiż kokardkam i. Rękawy wązkie, na ramio­
nach kokardki, pasek czarny. Kapelusz poult de soie koloru 
haw anna z mantylą czarną. N ad czołem rulon przepinany 
kwiatkami w odstępach. Buciki wysokie kozłowe. Suknia ta 
może być także gładka wełniana. Pierwsza spódniczka naszy- 
wa się w ukos aksam itką, wtedy kokardki i pasek powinny być 
także aksamitne.

N . 21 Szlak do spódnicy, z kaszmiru pąsowego, niebieskie­
go lub fijołkowego, złożony z kwadracików, objętych czarnym 
sznurkiem spinających się z sobą na czarny guzik. Z pod spo­
du wygląda czarny kaszmir.

N . 22 Kołnierzyk męzki stojący, z potrójnego płótna prze- 
stebnowany w maszynie.

N. 23 Mankiet z potrójnego płótna spięty na dwa guziki 
M ankiet ten nosić można z obydwóch brzegów odwrócony do 
ręki.

N. 2 4  S zlak  do sp ó d n iczk i bialój p ó łb a ty sto w y . U dołu  
zapraBOwana fa lbanka, p ow yżej w staw ka haftow ana, z p od  tój 
w yglądają zęb y  układane z p od w ójn ego  p ó łb a ty stu . N a d  w sta­
wką drugi raz takież ząbk i, a nad  n iem i trzy  zak ła d k i p ó łb a -  
ty sto w e.

N . 25 i 28 D wie połowy kołnierzyków  płóciennych na 
h a ft atłaskow y, drobny stembenek i k rateczkę ażurow ą.—  
Brzegi kołnierzyków  szeroko przestebnow ane.

N. 27 Szlak na chustkę do nosa. Brzeg obręb ia  się 
Szeroko, aż dc szlaczku z krateczką ażurow ą i na nim haf­
tu je  się reszta  deseniu.

N . 28 , 29, 30, 31 i 32 N .irożniki do znaczenia chustek 
do nosa.

N. 33 L ite ry  R. M.
N . 34 Szlaczek.
N. 35 Bukiecik do narożnika białej k raw atk i muślino­

wej.
N . 36 Szlaczek do bielizny.
N . 37 Desenik do w yszyw ania perełkam i, na rozm aity 

użytek.
N. 38 L ite ry  M. Z.
N . 39 40 N arożniki do znaczenia chustek do nosa.
N. 41 i 42 Bukiecik i rzucik  do rozm aitego użytku .
N. 43 Szlak do białej spódnicy nad gładkim  obrębem 6 

centym etrów  szerokim.
N . 44 N arożnik  do białej k raw atk i na h aft czarnym  j e ­

dw abiem .
N . 45 Szlaczek do bie lizny .
N , 46 i»47 Bukieciki na k raw atkę m uślinową.
N. 48 Deseń do w yszycia małego pugilaresu, pudełka 

i t. p.
N. 49 N arożnik  do chustk i od nosa.
Najm odniejsze znaczenie chustek do nosa sk łada się t y l ­

ko z jednej lite ry .
O p is  k k o j u  s u k n i  w  k l i n y  i  p a l e t o c i k a  d l a  c h ł o p c a  

OD 8  DO 10 LAT.

Suknia w k l in y j  popielatego kretonu.
N. 1 Przednia część.
N. 2 Pierwsza boczna część.
N . 3 Druga boczna część.
N. 4 Połow a pleców.
N . 5 Rękaw.
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N . 6 i 7 Całość sukni w kliny.
Suknia z popielatego kretonu, ubrana j ak widać na rycinie 

ukosem brązowej materji 5 cent. szerokim , objętym z dwóch 
stron wypustkami bez sznurka z brązowego atłasu. Szmukler- 
skie brązowe guziki, zapinają przód sukni do dołu. Po odkła- 
dawszy załamania na dodatku od N . 1 do i  dodane, kraje się, 
podług N . J. do 3, po dwie części, podług N. 4 , jedną część 
w całości, podług N . 5 rękaw, uważając na kontur, dolnćj czę­
ści rękawa. Perkalowa podszewka stanika, kraje się 5 cent. 
dłużój od stanu, i podfastrzygowywa, pod wierzchni materjał; 
następnie robią się zaszewki naznaczone na przodach, podszywa 
brzegi 5 cent. szeroką listewką, z wierzchniego materjału, przy­
szywa guziki po lewój,' a dziurki odpowiednie po prawćj stronie. 
Dalój zeszywają się razem w szystkie części od i  do 4  podług 
odpowiednich liter; obydwie przednie części, spajają środkiem  
do krzyżyka na 1 N . um ieszczonego, tak, żeby prawa część za­
chodziła na lewą na 3 cent. przez co się rodzaj fałdy tworzy; 
na lewój stronie dają się guziki. Jedwabna brązowa wypustka, 
obejmuje wykrój szyi, u dołu spódnica podszyta muślinem na 
40  cent. szeroko ukośną listwą, wierzchniego materjału i gru­
bym sznurem. N astępnie dają się naszycia brązowe jak wska- 
zuje rycina, a części rękawa, spojone podług odpowiednich liter, 
podszywa się na 9 cent. szoroką listwą wierzchniego materjału 
u dołu , i ubiera garnirunkiem. Przykładając M. rękawa do M. 
przodów, wszywa się rękaw do pachy opatrzonej jedwabną wy­
pustką. P asek  stanowi listewka jedwabna, z atłasowemi wy­
pustkami, układana w zakładki, dla sztywności podbita podszew­
ką z grubym sztywnym muślinem w środku. Zapięcie paska, 
wypadające z tyłu, pokrywa duża kokarda brązowej wstążki, na 
długich końcach jedwabną frendzlą oszyta.

Paletot dla chłopczyka od 8 do 10 lat.

N . 8 Przód.
N. 9 P o łow a pleców,
N. 10 P o low a kołnierzyka.
N. 11 K lap k i kieszeniowe.
N. 12 Rękaw .
N. 13 Całość pa le to ta .
P a le to t ten z czarnej syberyny, podobnie je s t  ubrany 

ja k  w ęgierskie czam ary. Brzeg objęty  m aterja lem  naś la­
dującym  baranek; p a tk i kieszeniowe, rękaw y i kołnierzyk 
ozdobione są odpowiednio. Przody obszyte grubym , czar­
nym sznurem, zap ina ją  takież pętelki w raz z baryłkow em i 
guzikam i. N a paleto t kraje się z w ybranego m aterjału 
podług N . 8 i 11 po dwie jednakow e części, podług N. 9 
i 10 po jednej części w całości, przykładając m aterjał 
Wzdłuż lin ji składowej; podług N. 12 na każden rękaw  po 
jednej części. P od  przody palto ta , daje się z brzegu li­
stew ka w ierzchniego m aterja łu ,’ 10 cent. przy górze trzy ­
m ająca, k tó ra  ku dołowi zwęża się aż do szerokości 4 cen. 
N astępnie w  każdym przodzie, robią się naznaczone na 
kieszenie przecięcia, przyszywając do nich 12 cent. wyso­
kie u dołu zaokrąglone uszyte już  kieszenie, które się umac- !
n ia ją  przez przestebnowanie obu przodów brzegiem na I
praw ej stron ie . Do dolnego brzegu rozcięcia, przyszywa 
®ię p a tka  kieszeniowa astrachanem  oszyta, w yw ija się j ą  
na lew ą stronę i na 2 cent. odległe od górnego brzegu, jesz­
cze raz  do przodu przystebnow ywa. N astępnie zeszywają 
S1ę przody z plecami podług odpowiednich lite r  podw ój­
nym szwem, k tóry  się składa z jednego ściegu za ig łą 
i z drugiego stebnówka, B iorą się dwie części, mające się 
zeszyć, przykłada jed n a  na drugą tak , żeby każdą praw a 
strona znajdow ała się w ew nątrz, a brzeg spodniej części 
w ystaw ał od wierzchniej o pół cent. następnie zeszywa się 
°b ie  ściegiem za igłą, odstępując od brzegu na 1 cent. od­
pow iednio do spodniej części, uk łada w ierzchnią część tak 
zeby oba brzegi w ypadały na lewo, i przystebnow yw a u­

j w ażając, aby ty lko  dwie części przejm ow ane były. D alej 
przykłada się ko łnierzyk oszyty astrachanem  do p a lto ta , 

również tym  m aterja lem  ozdobionego. K ażdy rękaw  od 
R  do S razem zeszyty, podług wskazówek ryciny, ranw er- 
sem z astrach  nu przybrany , w szyw a się podług odpow ie­
dnich lite r  w pachę pa lto ta . N akoniec następuje szame­
row anie sznurem, i przyszycie baryłkow ych guzików z p ę ­
telkam i.

Czyszczenie figur gipsowych.
Figury gipsowe zanieczyszczają się łatwo przez doty­

kanie palcam i i zakurzenie, przyczem kurz tak się wbija 
w dziurki gipsu, że nie można go przez otarcie wydobyć. 
Dla zapobieżenia zanieczyszczeniu pociągają figurki białą 
olejną farbą lub bronzują, aby módz je umyć jak się za- 
pruszą. Bardzo łatwym jednak sposobem, można figury 
te nie pokostując ani bronzując oczyścić z prochu i przy­
wrócić do dawne'j białości.

W  tym  celu pociąga się figurkę za pomocą pendzla gę­
stym klejem in troligatorskim , wystawia potem przez kil­
ka godzin na słońce lub ciepło pokojowe, poczem klćj al­
bo sam odchodzi, albo go można łatwo nożem jak skórkę 
ściągnąć. Klej wciąga w siebie kurz i figura znacznie się 
oczyszcza.

Symbolika kwiatów i roślin  ozdobnych.

N . 24. Macierzanka i Tym ianek. Serpolet et Thym 
Thym us Syrpyllum  i T . Acinos), są to dwie bardzo miłe 
i mocno aromatycznie pachnące roślinki, naszych łak 
i wszelkich suchych trawników.

Wianki z macierzanki uwite, m ają prawie takie samo 
znaczenie symboliczne u ludu zwłaszcza krakowskiego co 
ruciane. Wianki macierzankowe na św. Jan  wite i w'ko- 
ściele poświęcone, stanowią ważne leki u naszego ludu.

Tymianek prawdziwy rośnie tylko w południowej Euro­
pie i u nas jest inny jego gatunek.

N . 25.' Mak (P avo t, Papaver). Dwa są gatunki m a­
ków, których kwiaty naszą uwagę zwracają: jeden ogro­
dowy (P avo t somnifera, P apaver somniferus), pierwotnie 
ze W schodu pochodzący, u nas pospolicie siewany dla 
ozdoby po ogrodach w stanie kwiatów pełnych, a po po­
lach dla otrzymania nasion dojedzenia i innych użytków; 
drugi zaś gatunek jest naszym rodzimym polnym  (Pavot 
coquelicot, P apaver Roeas), który dość często trafia sie 
po polach między zbożem. Nasienniki maku czyli tak 
zwane makówki, z jakiegobądź gatunku, są właściwie do­
piero symbolem, używanem przez malarzy i rzeźbiarzy. 
Oznaczają one płodność ziemi, z przyczyny mnogich 
swych nasion, albo też sen i ukojenie. Ceres, jedna 
z głównych bogiń M itoiogii greckiej i łacińskiej, opie­
kunka zbóż i owoców, więc karmicielka ludów, wyobra­
żaną była z kłosami zbóż, i pękiem makówek w ręku lub 
z podobnymże wieńcem na głowie.

Ponieważ jak wiadomo sok z maku ogrodoweon WVDłv 
wającym za nacięciem makówek świeżych, stanowi tak 
zwane opium, które posiada w najwyższym stopniu wła­
sności usypiające (w małój ilości użyte), lub odurzaiace 
a nawet zabijające (w większej ilości‘do organizmu wpro­
wadzone), mak przeto a raczój makówki, są także godłem 
snu albo śmierci. Bożki i gieniusze starożytnych ludów,



jeśli były wyobrażane z makówkami, oznaczały sen lub 
śmierć. U ludów Wschodu, kwiaty maku m iały być jesz­
cze oznaką współczucia i udziału  jednych ludzi w bólu 
i trosce drugich, co szczególniej u Hindusów miało 
miejsce.

N . 26. Mieczyk (Glaieuls, Gladiolus imbricatus), dla 
kształtu swych liści tak przezwana owa piękna roślina ce­
bulkowa łąk i pól naszych jest godłem swobody, rzeźwości 
i odwagi. Uroczo wygląda łąka lub pola, gdzie mieczyk 
swe panowanie rozpostarł (szczególniój w okolicach K ra­
kowa i w górach karpaekich) Góralki w iją z mieczyków 
wieńce, a cebulki tój rośliny uważają jako środek przeciw 
wszelkim czarom i złym duchom, ochraniający od zranię-’' 
nia ciała, bólu zębów, kurczów żołądka i wielu innych 
chorób.

Mieczyki w pojęciu ludów wschodnio-południowój Euro­
py, m ają zupełnie inne znaczenie. Posiadając na swej 
koronie plamkę, z której wyczytują podobne głoski jak na 
ostróżce ogrodowej (zob. ISt. 33), uważają przeto mieczyki 
za symbol skargi, i na grobach je sadzą.

W naszych ogrodach obok zwyczajnych mieczyków, pie­
lęgnują jeszcze mnóstwo gatunków i odmian, z wielkimi, 
złoto- czrwonymi kwiatami, które pierwotnie pochodzą 
z południowej Afryki, a dziś stanowią u nas nie m ałą 
ozdobę.

(d . c. n .)

O G Ł O S Z E N I E .

Fig . 1. Wyżdżymadło mechaniczne.

Wyżdżymadło jest to mechaniczny, prosty a nader uży­
teczny przyrząd do wyżdżymania wypranej bielizny. Skła­
da on się głównie z dwóch gummowych walców, przez któ­
re bielizna przechodząc, zostaje wyciśniętą tak, że już bar­
dzo mało wilgoci w niój pozostaje, a bielizna przez to nie 
je s t narażona na przekręcenie i na długie schnięcie. Przy­
rząd ten przyszrubować należy do balii, tak aby woda 
ściekała do takowćj, a bielizna za ścianę balii wpadała do 
kosza tam postawionego.

Wyżdżymadła najnowszej konstrukcji z walcami gum - 
mowemi po 14 cali długości mającemi, kosztują w Zakła­
dzie Rolniczo-Przemysłowo-Leśnym Ostrowskiego i S-ki 
przy ulicy Seuatorskiój N. 473» Rs. 13.

w D ru k arn i K . K ow alew skiego —  Z a pozw oleniem

Fig. 2. Magiel mechaniczny.

Zaleta wielka tój m agli różniąca ją  od zwyczajnych, le ­
ży w mechanicznym przyrządzie za pomocą którego pudło 
obciążone i zwykle cięższe, a zatem też skuteczniejsze od 
zwyczajnego, przez jedną osobę z łatwością ruch odbywa. 
Mechanizm ten jest prosty i łatwy tak do rozpoznania jak 
do praktycznego użycia. M aglując obraca się korbą w je ­
dną stronę a pudło postępuje po wałkach tam i napowrót.

Zakład Rolniczo-Przemysłowo-Leśm Ostrowskiego i S ki 
przy ulicy Senatorskiój N. 473D sprzedaje takie magle po 
rs. 175.

Oprócz tych posiada magle walcowe pokojowe mniejsze 
po rs. 45.— większe po rs. 75.

P . A l. M. W ierszyk do kw iatka  w zielniku, zostanie 
w ydrukow any.

L is ty  i p rzesy łk i p ieniężne na  spraw unki, adresow ać p ro si­
my: Do J . K . Gregorowicea, ulica Ż a b ia , N r. 9 5 6  dom K rze ­
m ińskiego.

Do dzisiejszego N ru  do łącza się arkusz z deseniam i do 
haftu  i rozm aitych wzorów do ubran ia  dam skiego. P orm a 
sukni w kliny i paletocika dla chłopca od 8 do 10 lat.

.Rządowćj. R ed ak to r J .  K . G regorow icz.

(Dodatek).


